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Z takim to napisem dziwnym wychodziły w ro- 
ku zeszłym we Warszawie liche przekłady powie- 
ści Irwinga i` Balzaka, a wydanie ich ubogie, po 
minionych świetnych kolejach warszawskiego dru- 
karstwa, odbijano Zóltą farbą na szaraczk owym 
papićrze. Przedsiebiercą tćj dmuchoszczyzny, był 
jak z napisu widać p. Dzierożyński Damazy ttó- 
macz niegdy Seja i Rogrona, wysoki urzędnik i 
nie maty znawca prawny. Tak to ludzie z cizasów 
odmianą przechodzić mogą do mnićj poważnych 
zatrudnień. Wcałym tym wyborze a raczćj zbió- 
rze powieści, jedna tylko jest polska i tę p onizój 
przytoczymy, u którćj spodu podpisany jest Zy- 
gmunt Kr(asiński) pisarz Agaj-Hana. Nie od rze- 
` czy może będzie uczynić tu krótką ojego utwo- 
rach wzmiankę. I tak p. hr. Krasinski Zygmunt 
Napoleon, pićrwszą pracę swoję wydał prze d sze- 
ścią laty, byľto: Grób rodziny Rejc statów, piowieść 
oryginalna z dziejów wojny trzydziesto letnićj. 
Umieszczona w Rozmaitościach korresponden ta war- 
szawskiego zr. 1828 i ztamtąd osobno w ce od- 
bita, osnowana jest na przedzgonnych zdar zeniach 
Wallensztejna.— W roku 1850 oglosit dru ga pró- 
be swoiego talentu: ladystaw Herman i dwór 
jego, powieść historyczna z dziejów narodowych 
XI wieku, tomów trzy, we Warszawie w dru- 
karni przy ulicy mazowieckićj. Tu wid:simy kre- 
ślony romansowym sposobem żywot nieszczęśliwe- 
go Zbigniewa. Ten przedmiot podał pisarzowi 
obszerne pole rozwinięcia pięknych zdo lności ja- 
kich na Wallensztejnie dowiódł: zdolność: ta jednak 
tu często miówa do walczenia, trudniejszą znajo- 
mość narodowych dziejów, z którćj bledszy kolo- 
-ryt wynika. Następnie w końcu t, r. 1830 wyszedł 
w drukarni banku polskiego mały zszytek pod na- 
pisem: Ułamek sławiańskiego rekopisma:; nie ma- 
my go obecnie pod ręką, lecz ile pomnimy, zapo- 
wiadał on godnie pisarza Agaj-Hana. Powieść któ- 
ra dajemy czytelnikowi z wyboru Dzieroż yńskiego , 
napisał Krasinski (jak nam wiadomo) w roku 1830, 
wb mie, założywszy się z bawiącym tam owcze- 
śnie Mióbiewieni, iż w dwadzieścia cztery godzin 
powieść napisze; oto jest owoc tego wygranego za- 


kladu, ; 
GASTOŁD — LEGENDA. 


Kobieto, puchu marny , ty wietrzna istoto! 
Dziady. 


W śród boru, oparlszy się nogą o kamien, w 
myśliwskiej odziezy, stoi rycerz ,Gastold, i rzecze: 


— Giermku mój nieś mojćj dziewoi ten łeb zdzi- 
ka, ten Teb ż wilka, Pti się spraw; a w okolo 
drgają ciafa pobitych zwierząt, 1 ciecze z n ch po- 
soka po murawie. od hm opiece py 

I dalej mówi jeszcze, odwołując giermka, któ- 
ry już jechał: PE PN 

— Opisz jakiem się targal z dzikiem i wbił o- 
szczepem 0 ziemię —a nadewszystko jakiem braf się 
w zapasy z wilkiem , jak dwa razy mnie obalił , a 
trzeciego legł podemną: bo ten wilk ‘znać był wład- 
ca lasu i odważne miat serce, prawie ja o czło 
wick szlachetnego rodu-— Nieś odemnie słowo u- 
szanowania i gotowość na dalsze rozkazy. ` 

Został sim rycerz, i poprawia kaftan zdarty 
pazurami; niedzwiedzią. skórę przerzucił na drugie 
ramie i wsiadł na konia. — Jedzie o'oczony psami, 
które wyją przechodząc obok zabitego wilka.—Cóż 
wam się stalo, zawołał rycerz, że tak vvam smutno 
p zwycięztwie-— Doświadczyłem was nie raz, a dziś 
ciedy przyszło do walki, spuściliście ogony t uszy, 
i ztyłu szliście za mną, zamiast coby przoaśm pę- 
dzić, i wskoczyć na zwierza; pogniewamy; się; Psy, 
moje, jeśli tak dalćj będzie. pren 

A brytany idą zanim i wyją i wstydzą, sie. 
Las był ciemny jako zwyczajnie na Zmudzi, o mło- 
déj jesieni, kiedy juź dobrze na fowy, a jeszcze za- 
den liść nie opadł, — nie ścieszką kierował się rycerz 
ale to błotami, to Tąkami, a nigdy nie zbłądził ; bo 
doświadczony myśliwy znał legowiska dzikich zwit- 
rząt i one były dla niego jako słupy na bitćj drodze. 

Było to już dobrze z południa, żadnego ptaka! 
nie słychać, — między bukami tu i owdzie brzmi stru- 
mień zielony; bo zielona trawa z stron obu a gdźie 
dolina między wzgórzami, tam czasem rozwalone 
kamienie swiątyni poganskićj — a Gastotd się zegna, 
i patrzy z pogardą na ostatki czci niedawnej, którą 
wiclki Jagelło z ziemią zrównał pocałćj Litwie— 
Jednak choć ma oszezep u boku, a na pićrsiach 
krzyżyk pod szatą, nie miło mu i niby się lęka; — 
bo słyszał, że czary w tych tu miejscach 
się schroniły i są bardzo mocne. — Owóż zmówi, 
Zdrowaś Marya, poprawia sie na koniu i zapuszcza 
się dalćj i to powoli, bo z konia znój ciecze. 

Taki bór wielki, że zdasię bez końca, Go wzgó- 
rek się uniży, to drugi się podniesie, — co jar się 
przejedzief to inny się zaczyna, — dęby się kończą, 
a sosny za nićmi, piaski i sosny się konczą a trzę- 
sawiska dalej i po nich gęszczyzna i wierzby. — Jak- 
Że też przyjmie posłańca, Helena moja, Dowmunta 
dziedziczka; mysli Gastołd, i modli się do ś, Hu- 
berta, by go mile przyjęła. — A już od dwóch lat 
składam jéj zdobycze złowów i bojów, a ona przyj- 
muje, nic niemówi, i coraz w nowe pędzi mnie trudy, 
uśmiecha się, kiedy je pokonam. — Lecz prócz u- 
śmiechu nic nie man, — Piękna dziewica ! a znam sie» 


bie, żem brzydki, z krysami po twarzy i rudym wfo- 
sem,— ale za to, ze ona piękna, jam mężny, i co ka- 
ze, tò czynie. 
Aż tu się bór rozwićnii, choć blizćj wieczora, 
i zewsząd bije swiatło zachodu pomiędzy drzewa- 
mi,— Już znać zdala pole czyste, — i coraz bar- 
dzićj;zniżają się sosny, — drobnieją dęby; ta juź 
<krzami tylko: trochę dalćj i krzaków już niema, 
tylko jeża po ziemi malutkie jafowce, 
_ Chata z prostych belek, stomą pokryta, stoi na 
Tące; psy wyprzedziły rycerza, i cisną się do drzwi. 
Rycerz zsiadł zkonia i wprowadził go pod dach, 
Tu uwolnił od rzędu, nasypat jadła do złota i spu- 
ści! zastonę, która przedziela komnatę jego od ru- 
maka. 

„ Sam został w komorze, zrzucił zbroję, —w o- 
kofo lśnią się oszczepy i groty; w kącie leżą rogi 
jelenia; i położył na sianie zasianćm skórą rysią, 

Marzy. o swojćj dziewoi, a kiedy zmierzch nad- 
szedł, zapalil ogien i znowu marzy,— Czasdługim 
„mu wydaje, nalat więc sobie „lipcu do drewnianćj 
"czary i wychylił, chleba zjadł „| mięsiwa— Tym cza- 
sem juź noc i gwiazdy po niebie— Trąba ozwała 
się na łące, i koń, znać jak bieży po korzeniach. 
Skoczył Gastofd radośny, bo mu giermek jedzie, a 
znim słowa kochanki. i 
¿todo Weszło mžode chlopie zmęczone; bo chciato 
zyskać względy rycerza, i stanęto u drzwi z usza- 
nowaniem, iecz zaledwo słovio przemówi, tchu mu 
nie staje. 

— Jakieś 

.gańka? | mablisb s 3 

— Czy nkiman sama?. czy wesołą, czy smutną? 

„mm, Panie mój. mity, — oddalem Teb- z.dzika i teb 
/uwilka: 'a oba przyjęła i śmiejąc sie podziękowała, 
odprawę mi dała, lecz nic do picia, 4 nie do jedze- 
nia, i kazała cię, prosić jutro do siebie, 

— Abyt kto znią,zwawy mój Dowryllo? 

<= Przezacny panie, stała ną kruzganku, patrząc 

sna: wody, choiny, ,z Świdrygajlą sysem Rymunda, 
który patrzał na nią. i 

Ryterz zmarszczył brwi rude, 

A w źzmudzkićj naszćj ziemi piękniesjzego mo- 
Jodzca nie ma, jak mówią i starzy i młodzi. —Lecz 
także mówia; ja boję teraz o tém powiedzieć. 

,— Cóż takiego, mój giermku? przeżegnaj się trzy 
razy i mów bez bojaźni. í 

Przeżegnał się trzy razy giermek: A 
| „— Mówią, że on bardzićj wierzy w Perkuna, niż 
w nowego Boga naszego, i ze często w nocy , cho- 
„dżąc po lasach, rozmawia ze zwierzętami, gdyż wia- 
"domo narodowi, źe dawne bogi pobite przez no- 
«wego, zamieniły się w wilki, tury i niedzwiedzie— „ 
Wzdrygnął się Gastoid i zblizył do stołu, gdzie 
ležať miecz, i niby dla zabawy wziął go w rekę, i 
niby nie z namyslu przypasał; a jak przypasał le- 
pić) mu na duszy byfo. — Już o tém daj pokój 
chlopcze, godzina nocna, bór przy nas, sami jeste- 
śmy, a szatan nie śpi. Złe wybralem miejsce dla 
téj chatki, choć prawda. ze mi ztąd dogodnie je- 
chać na całe dnie w lasy, a Helena czy patrzała czę- 
sto na niego ? dg , 

— Nie miałem czasu zważać, bom przyjechał i 
odjechał: i widziałem, że niechcieli bym się zatrzy- 
mał. : 

— Jutro o świcie rzęd mój stalowy na konia.— 
Zbroje z Tasek namnie, a zaś znużony zostaniesz tu. 

isar się Gastotd po odmówieniu pacierzy, 
a w nogach spał giermek.— Promienie ognia to prze- 
ślizną się po nich, to odbiegną; ciemno, aż potćm 
znów ich oświecą na pół, i tak ciągle,saz do osta- 
tnićj iskry niezagasły, ; 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


ją zastał, czy w kaplicy, czy na kruż- 


KOPALNIE WĘGLA W SZKOCYI 
I MOSTY UJEMNE. 


Ja i mój sąsiad p. Swiatlogórski, zacząwszy 
0d. proformy, prześliśmy wszystkie klassy, odbyli- 
niy filozofią, a nawet ja kurs whistołogii a mój są- 


siad faraonostatyki, (*) nieposiadając w całym na- 
szym księgo-zbiorze jak tylko jedno dzieło z 52 kart 
„się składające, i tyle teź tylko stronnic ku czytaniu 
E etamiające, a przecie 12 ozdobione rycinami. 
Dzielo to, którego jesli mie pamieć moja niezdra- 
dza, na początku jeszcze XV wicku Gringonneur byt 
autorem, tak jest Tatwóm do pojęcia, że pozbawio- 
ny nawet rozumu Karol VI, przeniknał glebokosć 
zawartych w nićm pomysłów. — Owóż tedy, jedno 
to tylko jak powiedzialem posiadając dzieło, a prze- 
cież wszystkie odbylisnyy przyrodzone i nadprzy ro- 
dzone nauki, ma się rozumieć że teź ono i całe ży- 
cie, przy naszych dziennych literackich zalrudnie- 
niach, pozostato jedynćm vade nobiscum: i gdyby 
nie zjawienie się pewnego dzieła, któresmy godnóćm 
uznali za zastępcę ukochanego dotąd naszego dziet- 
ka, pewnieby nas dosięgła byla, rzucona w nr. 28 
t. k. klątwa, na zwolenników tego rodzaju nauki. 
Od tego albowiem czasu jak mój sąsiad, po od- 
czytaniu choć nie bez pracy, dla często tui owdzie 
walęsających się widocznie przez wyciśnię popet- 
nionych omyfek, wychodzących nrów Tygodnika 
krakowskiego; zamienilismy nasze literackie prace 
na filozoticzną grę.... lecz spostrzegam marszczą- 
ce się wydawnika czoło— i w głąb onego wsuwa- 
jące się oczy.:« prawy kąt ust do gór się wzno- 
szący, 4 blady rumieniec lice jego polr wający..- 
widze nawet granie myszek twarży takie, jakie 
zwykle gorzki i wymuszony uśmiech poprzedzać i 
jemu towarzyszyć, zwykło Lecz przebóg! cóż 
znowu! spostrzegam! wszystkie te zjawiska zmie- 
niają swe wyrażenia... twarz: zupelnie inną przy- 
biera postać.... znów promienie wewnetrznego za- 
dowolenia odbijać się poczynają... zdaie się jakby 
wydayvnik sam do sicbie. mówił —. ha! więc się 
nieom,ylitem na moim sądzie; na moićj wszechwi- 
dzialmości!... lecz raz jeszcze, przebóg! cóż to jest? 
jakaż ‘vw miejscu wszechwidzialności, wszechwładność 
w mel amorlozach tćj twarzy!... wszakże to gnieww— 
wszak to. pogarda— istotnie rzekibyś, że te niewi- 
domie: prawie poruszające się wydawnika. usta, mó- 
wią «do cicbie— ha! nędzniki! więceście znów 
grali?..... Tak jest niestety! nostra culpa! grali- 
smy... . jeżeli gra filozoficzna o niezawodność pa- 
mieci, jest takim samym przeciw literaturze T go- 
dnika , grzechem, jakim jest gra w AF ista... — Razu 
więc joewnego w czasie téj nowego rodzaju gry, 
sąsiad mój w te się do mnie odezwał słowa: po- 
niewaź na mnie kolćj rozdania kart... te.. to.. że 
tak po wićm... mówię.. doświadczenia pamięci.. 
czyli ja.kbo się tam u kata nowa nasza gra zowie? 
ha! tak: doświadczenia niezawodności pamięci— 
owoż tedy, było to, jeśli mnie tylko pamięć moja 
niezawo dzi, we wtorek przypadający 23 maja, ro- 
ku... ro ku.. hm!.. hml.. tak roku 1798— w cza- 
sie kiedy z dobrym zapasem, różnego wydania i 
ksztaliu ulubionego nam dzieła, dla zbierania plo- 
nu, wyn ikającego ze zręcznego zastósowania pra- 
ktycznćj tzzęści onego; przebiegalem Anglią i Szko- 
cya, zda zyło się iż w dilizansie towarzyszami mo- 
jéj podrószy byli, pp. Faujalas, St. Fon , Clakman- 
nan i Kuirboss— Na ostatnim noclegu zabrałem juz 
był znimi nieco znajomości, gdy jednak niebyli wy- 
znawcami systematu podobtćj jak ja nauki, nie- 
wiedziałem prawdziwie o czém wszcząć z nimi ro- 
zmowc— ażeby jednak coskolwick do nich prze- 
mówić, jiakiby był cel ich podróży? eppum 
Wkrótce się nasza ukończy włóczega odpari p. Kur- 
boss— udajemy się albowiem do blizkiego ztad 
miasta zwanego Alpa dla widzenia owój sławne 
kopalni wegla, która jak mówią, podchodzi już 
od samo tożysko morz.— Lubo podobne dziwo 
zadnej z moją nauką niemiało styczności, gdy mi 
jódnak nic lepszego niepozostawafo do czynienia, 
rzeklem, iż gdybym nie był dla nich zbyt natre- 
tnym towarzyszem, zyczyłbym sobie korzystać ztćj 
sposobności, dla zobaczenia tych osobliwosci— by- 
(*) Philantropiczne systema Land's Knechta niebyło jesz- 
cze wów czas przedmiotem filozoficznych rozmyślań.—= 


s 


majmniej, odgadli prawie wszyścy razem, im nas 
tam bowiem więcćj bedzie, tém przyjemniejszy |,e_ 
dzie także koniec tra'giczny, gdyby nas jaki miał 
spotkać Uwielbiafe wprawdzie moich towarzy- 
szów obojetność i zianną krew z jaką o nastąpić 
mogącćj mówili śmierci: — lecz co do mnie, przy- 
znaię się, iż na samo przypuszczenie nastąpić mo- 
gacego tragicznego końca, dreszcz przebiegł wszy- 
stkie członki moje-— chwy ciłóm mimowolnie za kie- 
szeń, w którój moje ukochane spoczywały dzieła, 
jak owa matka, która gdy jakie przeczuwa niesz- 
czeście, tém silniej do tona swego przyciska ulu- 
bione dziecko: jakby to oznaką macierzynskićj czułości, 
siebie i one razem uratować mogľa— wyrzeczone- 
go jednak raz słowa cofnąć już niewypadało; za- 
czelismy więc odtąd wspólnie juz wszystko dzia- 
dać, jak przystało na to'warzyszów których podo- 
bna wiedzie dążność— Tego samego dnia jeszcze 
przybyliśmy do dba gulzie po dobrćj wieczerzy, 
wyspaliśmy się należycie, nie bez niejakich wsza- 
kże, co do mnie zwłaszcz?, niespokojności czuwa- 
jącego albowiem czy spocz:ywającego, nigdy. nie- 
przestawaio dręczyć pićrwsze wrazenie możności 
nastąpienia smutnego rozwiązania przedsięwzięcia 
naszeg0.— Jakkolwiek bądź, dosć wcześnie naza= 
jutrz udaliśmy się do kopalni, a idąc prawie cią- 
gle po nad brzegiem morza, nie bez zachwycenia 
przypatrywalismy się przy prześlicznćj dnia pogo- 
dnego, porze i lekkim powiewie wiatrów, w całćj 
okazałosci i pysze wspaniale posuwającemu się okrę- 
towi, mocno wyładowanemu i niosącemu na posa- 
dzie swoićj znaczną liczbę w ludziach okrętowych 
i podróżnych— rozwinięcie albowiem wszystkich 
prawie żagli— ruch majtków krzątaiących się na 
poea wijących się po linowych drabinach 
ub spinających się po masztach;— odgłos różno- 
dzwięcznie nuconych przez nich morskich śpićwek— 
słowem, wszystko co tylko wzrok nasz uderzało 
oddychało swobodą— zadowoleniem i spokojnością, 
temi to uczuciami zdolnemi napawać rozkoszą ser- 
ce ludzkość która się do tyla przelały w dusze na- 
sze, iż p. Clakmannan nie mógł się wstrzymać od 
zawołania: o szczęśliwi ludzie! wam tylko w całćj 
mocy wyrazu dozwolono używać xozkoszy Życia, 
do których kiedykolwiek śmiertelnikowi wolno by- 
To wzdychać!— Tak jest odpowiedział p. Kur- 
boss, napawajmy się dowoli tą ich syvobodą i mnie- 
mana rozkoszą, bo nam wkrótce wielwiego będzie 
potrzeba zapasu wytrwałości i otrętwienia, gdy się 
przeciwny obraz oczom naszym przedstawi, gdy 
się nam przyjdzie przypatrywać smutkowi i nędzy 
tych podziemnych mieszkańców, których już oto 
za. chwilę ujrzymy, bo na kilka już tylko staj przed 
nami spostrzegam otwartą paszczę otchłani, do 
którój może na zawsze wstapimy. — WW tak prze- 
‘rażajacy sposób zakończonym wykrzyknikiem p. Kur- 
boss, jakby z letargicznego snu przebudzony, uczy- 
hitem, już był wstecz kroków kilka, w myśli od- 
sląpienia od wspólnego przedsięwzięcia, lecz mi- 
mowolne spotkanie się lewćj ręki, z próżnćm na 
ten raz miejscem u moićj sukni, gdzie zazwyczaj 
aykio było spoczywać mwie ulubione dzielo, 
dodało mi odwagi, myśl bowiem, że chociażby mi 
ii zginąć przyszło saltem non omnis moriar, na- 
pełniła serce moje radością i męztwem, wnet więc 
napowrót znalazłem się obok moich towarzyszów. 
(Dokończenie w przyszłym numerze), 


WIADOMOŚCI NAUKOWE. 

P. Józef Jugmann znany czytelniko1n polskim; 
miłującym literature sławiańską (których' niestety 
zbyt mafo! ) z dziela Historyi literatury czeskićj 
wydanćj w Pradze u Strasirypka drukarza 1 1825, 
po trzydziesto-letnićj nieprzerwaućj pracy uk ończył 
słownik czesko- niemiecki, Obeznany dob, "ze ze 
wszystkiemi dawniejszemi i nowemi, drukow, nemi 
i niedrakowanemi pismami naszych pobratyn. 'ców 
Czechów. mając pod ręką ważne prace innych ba- 
daczów języka, wspićrapy od innych miłośnikó Y i 


znawców w Czechach, Morawii i między Słowa» 
kami w Węgrzech, jak nasz Linde lub angielski 
Jonhson, dokonczyi dzieło, na jakie we Włoszech 
i Francyi połączone siły uczonych towarzystw le- 
dwie zdobyć się mogły. Przydać tu jeszcze musi» 
my, że p. Jungmann jest Dnęzyakióm gimnazyum 
w Pradze; bo ztego wynika iż będąc nauczycielem 
w gimnazyum, a zatém i wliceum ; można przecież 
znaleźdź swobodne do pracowania nad językiem i 
literaturą ojczystą chwile,T'o dzielo potrzebne niezbę- 
dnie dla każdego: co ród swój miłuje,_co ńietylko 
pamiętniki do łatwowiernych i gapiów tuzinami w 
Paryzu tabrykowane czytuje, co nie tylko |sprowa= 
dza romanse francuzkie któremi w Paryżu upudro- 
wany woźnica. nudne chwile na koźle rozrywa, a 
u nas hrabianki i hrabiny zełzami w oczach czyta” 
ja, psując sobie serce, nerwy i rozsądek. . To mó- 
wię ważne dzieło, bez którego żadna publiczna bi- 
blioteka obejść się nie może, wyjdzie w bieżącym 
roku w Pradze w drukarni arcy-biskupa Ankwicza 
naszego rodaka. Cale obejmować będzie 506 ar- 
kuszy druku czyli pięć tomów; — wychodzić zaś 
będzie zeszytami po 25 arkuszy co kwartał, ceną 
kazdego poszytu 8 złp. Niemożna taniej! Pićr- 
wszy poszyt wyjdzie we wrześniu. Prenumero- 
wać można tu w Krakowie w księgarni JÓZEFĄ 
CZECHA. ` 

Wyszło niedawno w Warszawie tłumaczenie 
Paterkula przez p. Szmaczninskiego.— Późnićj ob- 
szernićjszą o téj pierwszćj (bo zapewne na téj je- 
dnćj poprzestać niezechce) pracy P. Szmacznińskie- 
go mając zdać sprawę, tylko tu wybór pochwalimy. 
Bo tlumaczenie Paterkula pożytecznićjsze nam zda- 
je się i dla naszego języka, i dla literatury, i dla 
historyi od przedsiębranego tlumaczenia Pliniusza 
farrago rerum które tam w Poznaniu komuś tfuma- 
czyć się podobało-— Nam się zdaje że na Pliniu- 
sza szkoda czasu i atlasu, juź na niepodobne do 

okonania trudności zważając , a szczególnićj na to 
ze tyle innych prozaików greckich i Tacińskich cie- 
kawszćj treści, jeszcze dotąd niemamy tłumaczonych. 

Miłośnicy filozofii naturalnćj, czyli jak dziś 
z francuzka zowią nauk fizycznych, nieobojętnie 
przyjmą wiadomość o wyszłym w Siultgardzie dzię- 
wiątym zeszycie dziela Okena: Allgemeine Na- 
turgeschichte für alle Stände: | 

Piąty tom Pamiętników do historyi polskićj 
zebranych przez Niemcewicza w róznych ksiąg rzad- 
szych i rękopismów wyszedł byt w „r. 1830. w 
drukarni puławskiej. — Cale to wydanie nabył Ku- 
hn i Millikowski księgarze lwowscy za 6 złp. tom, 
a teraz przedają po złp. 18, 

„Szósty zaś tom jak wiadomo wyszedł we Lwo- 
wie w zakładzie Ossolińskich, lecz 4, poprzedzające 
są niezmiernie rzadkie: księgarz któryby je przedru- 
kował zrobiłby prawdziwą dla literatury przysłu- 
ge: Wzywamy do tego znanego miłośnika literatu- 
ry ojczystćj P. Ambrożego Grabowskiego, który 
nowe wydanie swojego opisu Krakowa gotuje, — 


Koniec artykułu literackiego w zeszłym numerze tak 
czytać się powinien: 

da e 6 o + 6 . bo i tak zakląć go na rzecz dla niego musimy 

tak swiętą którą swym pierwotworem tak świętokradzko  zbezeczciłz 

ażeby nam wyjaśnił, co to jest miękkość w mądrości jego „wylę ła, 

co rozumie przeż narodowość, gdyż niezawodnie dotąd ani o jednej, 

ani o drugiej niema najmniejszego wyobrażenia, 


TEATR narodowy da wkrótce widowisko-na 
dochód państwa Nowińskich. — 


MENAŻERYA przybyła do Krakowa i jest co- 
dziennie do widzenia w rynku wielkim. = 


Z nastąpionym już powrotem p. Kocha kantor 
główny Tygodnika krakowskiego wraca do jego 
handlu, — y 


= 0 = 


WIADOMOSCI POLITYCZNE 
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` FRANCYA, Rząd uznał się spowodowanym do roz- 
wiązania gwardyi narodowej w Lugdunie, w przedmieściach 
Vaize, Croix-Rousse, i Guillotiere. Podobnież w Marsylii 
jedna kompania tamtejszćj gwardyi narodowćj zniesioną zo- 
stała. Nakazano także dyrekcyi poczt na granicach Szwaj- 
caryi, aby wychodzącego tamže czasopisma „/ Zurope cen- 
trale* więcej do dra nie przepuszczano. Jest to pićr- 
wszy tego rodzaju krok, po rewolucyi lipcowćj przedsię- 
wzięty, a dzienniki oppozycyjne tak przeciwko temu, jako 
tćż przeciw systemowi militarnego despotyzmu, o który rząd 
obwiniają, powstawać nie omieszkują, Strasburgu, wy- 
krzykiwania żołnierzy w dniu imienin króla przeciwko re- 

ublikanom i mieszczaninom, ściągneły za sobą reakcyą 
rwawą, Między temiż żołnierzami 19go pułku piechoty, 
ż jednćj a mieszczaninami i żołnierzami artyleryi z drugiej 
strony, po zaczepce ze strony pierwszych, wszczęła się 
w szynku piwnym walka, w której wielu zostało rannych, i 
kilku zabitych , a która jeszcze i w następnych dwóch dniach 
Geo i 6go maja) niepokoiła mieszkańców miasta. W izbie 
eputowanych zatrudniano się budżetem ministerstw han- 
dlu i marynarki, Żądanie summy 1,300,000 fr. na wspar- 
cie teatrów dało powód do waznych sporów. Kilku depu- 
towanych, obok nagany nowszej romantycznej szkoły, gani- 
ło i obojętność rządu na „przedstawienie w Bitraak Sé 
wstydnych dramatów. Minister Thiers oświadczył iż w bra- 
ku teatralnćj cenzury, temu złemu zaradzać nie może. Gdy 
przeciwko temu zdaniu Garnier-Pages i Odillon-Barrot ro- 
zumowania swoje objawili, minister odpowiedział, iż nie tak 
rzeczonćj cenzury, jak upoważnienia do wzbraniania przed- 
stawień sztuk nieobyczajnych i do zakazów otwierania no- 
wych teatrów, żąda podobnie, jak wprżód bez naruszenia 
wolności druku, zapobieżono nadużyciom publicznych gło- 
siciełów. Napomknął przytćm, iż dzienniki przyczyniły się 
do lugduńskiego zaburzenia. Odpierajączdania tego mi- 
nistra, Odillon-Barrot powtórnie, oświadczył się wogólności 
przeciwko podobnym uprzedzającym środkom, i nie uznał 
za prawdę, zdanie jego względem pobudki do ostatnich ro- 
zruchów. „Wolność druku, rzekł on** jest dla mnie więcćj 
jak prostą wiarą, ona jest religią; lecz gdybym był prze- 
konanym, iż jéj tylko mamy do podziękowania te rozruchy 
zgrozę wojny dowowćj, w tedy, mimo mego jéj zamiło= 
wania, byłbym za jćj ograniczeniem. Atoli tego przekona- 
nia nie mam. „Oświadczył znów na to minister, iż nie 
wolność druku, ale jéj nadużycia obwinia; dodał iż do 
rozruchów przyczyniły się i mowy do nieposłuszeństwa pra- 
wu wzywające, zmownicy izby głoszone. Na te słowa iz- 
ba szczególnićj w stronie opozycyjnćj nadzwyczajnie się 
wzburzyła, apan Mauguin i Garnier-Pages ostro się z mi- 
nistrem przemawiali. 

ANGLIA. W izbie lordów margrabia Londonderry, 
żądał od ministerium wyjaśnień tyczących się politycznych 
stosunków Anglii z Portugalią. Zdawał się pr tćm na po- 
litykę kscia Talleyrada powstawać, lecz hr. Grey z silną 
obroną tego dyplomaty ać tort Przeciwko projektowi mi- 
- mistra Althorp względem u ogich, pospolicie to najwięcćj za- 
rzucają ; iż troskliwie dbając o ubogich stanu (state paupers), 
mnićj się troszczy o zwyczajnych, (common paupers) E; 

HISZPANIA. Wiadomości z Hiszpanii są bardzo sprze- 
czne. Jedne wystawiają korzyść na stronie powstańców 
pod względem ich sił i zapasów, drugie zaręczają o zupeł- 
ném pobiciu proboszcza Merino, w okolicy Rinoza, gdzie 
nawet siostrzeniec jego miał poledz. Quesada miał się spo- 
kojnie do Pampelony cofnąć i dział całkiem nie utracić; 
a gł. Llauder miał nałożyć 2 miliony piastrów kontrybucyi 
na duchowieństwo Katalonii. W Paryżu papiery hiszpańskie 
znacznie spadły w skutku wieści iż gł, hiszpański Rodil po- 
bitym został przez młodego Bourmonta w Portugalii, iż 
Quesada i Lorenzo powtórnie pónieśli klęski od Karlistów, 
którzy znów pod mury Vittoryi podstąpsli. Dziennik spo- 
rów donosi iż rząd w Paryżu odebrał wiadomość telegrafi- 
czną o odpł nięciu infanta Don Karlosa de Anglii. 
| PORTUGALIA. Don Pedro mianował pierwszego spo- 
wiednika radzcę Marcos Pinto Soares Vaz Preto, skłon- 
nego do reformacyi portugalskiego kościoła arcybiskupem 
lacedemońskim ¿n ' partibus, akardynał portugalski udzie- 
lit mu już powagą swoją prawa świeckićj i duchownej ju- 
rysdykcyi. AA 

NIEMCY. Dyskussya w izbie deputowanych bawar- 
skićj o §70 edyktu gminnego tocząca Się względem możno- 
ści połączenia urzędu: kommissarza miejskiego , z urzędem 
burmistrza od rządu płatnego, dała powód do wyłożenia 
zasad rządu bawarskiego, pod względem tajnćj policyi. 
"[akowa łączność proponowaną była przez ministrów w do- 
datku do rzeczonego paragrafu, w widokach A oszczędności. 
Między deputowanemi przeciwko temu mówiącemi niektó= 
rzy boje swoje popierali potrzebą zaufania ludu do rządu 
które wątleć zaczyna dla rozniesionćj wieści o tajnej po- 
Jicyi i donosicielach, przez co wolność nawet mówienia się 
przytłumia, i osobliwsza jakaś bojaźń w rozmowach spo- 
strzegać się daje. lecz minister stanu ksze Wallerstejn 
oświadczył, iż wniesiony przezeń dodatek, był jedynie w ce- 


| 
| 


lu oszczędności, i na żądanie nawet kilku miast bez naj- 
mniejszej chęci narzucenia mi astom tego dobrodziejstwa 
wymierzonym. Następnie z ze pałem odpierał podejźrenie, 
jakoby rząd w burmistrzach c)„ciał słuchaczów i donosicieli 
znajdować. Do tego mógł by innych poszukać ludzi, 
woli raczćj nie obstawać za swym dodatkiem, aniżeli pod- 
| gej takiemu podejżreniu. Bawarya nie zna takićj policyi. 
1 ról i ministrowie wzdryg ają się na ten wyraz. Do takiej 
instrukcyi brakują sposchy, nie zgadza ona się z chara- 
kterem niemieckim, i nie jest potrzebną. Być może iż jest 
tajna policya, lecz ta tem by sie, tylko znalazła, gdzie się 
knują zbrodnicze wzbiirzeń zan ysły, gdzie buntu i mordu 
pragną, gdzie sztylety na monarchów ostrzą. Lecz rząd w 
otwartej walce przeciw burzycir:lom występuje, i niepotrze- 
buje tajnej policyi, działania jego policyi są publiczne! we- 
zwał on wyższych nrzędnjków stanu przytomnych, do oświa- 
czenia otwartego w izbie, czży kiedykolwiok otrzymali po- 
lecenia tajnego szpiegostwa!’ a dwóch znakomitych urzę- 
dników zaprzeczyło to pytariie, z dodatkiem iż podobne po- 
lecenie z pogardą byłoby było odrzuconćm.  Deputowa- 
ny Szwindel, Który do tego rozszerzenia dał powód oświad- 
czył, iż nie ma istotnie p'odćjrzenia o tajnej policyi, ale że 
denuncyar,ci wszędzie się znajdują, podejmuje się przed ca- 
łym światem udowodnić. Proponowany dodatek ministra nie 

utrzymał się, w skutku większości głosów w 55 przeciw 45. 


(G. P. S) 
DZISIEJSZA POCZTA BERLINSKA. 
FRANCYA. Przy obchodzie imienin króla w całej cyi, 


znów jawnie widzieć się dała nieprzychylność duchowieństwa do: teraż- 
niejszego rządu. Dzieonik umiarkowanćj oppozycyi le Temps .zwra- 
ca uwagę na nieprzychylność całćj i to najgenialniejszćj części wojska 
francuzkiego, t, j. artyleryi, wszędzie okazującćj się którą przeciwko 
sobie minister marszałek Soult ściągnął, Znów w miescie Tarbes gwar- 
dya narodowa z woli króla rozwiązaną została, Rada miejska w St 
Amand rożwiązaną podobnież] została, podobno z powodu iż się zgło— 
siła przeciw pieniężnemu wsparciu ofiar ostatnich zaburzeń. Rada miej- 
ska w Chavólles téź odmówiła składki na rannych żołnierzy, Jako w 
Paryżu nie dawno wydawnictwo Trybuny, tak teraz w Lugdunie re- 
publikańskiego dziennika Precurseur, zatamowanćm , przez, aresztowa-- 
nie i wydawcy 1 drukarza, i zapieczętowanie biór, zostało.  Jednak- 
że Precurseur po, dwóch dniach milczenia znów d. 8 t. m, z druku wy- 
szedł. A wParyżu po odjęciu pieczęci z biór i drukarni "Trybuny to 
pismo znów od 15 t. m. ma zacząć wychodzić, W Lugdunie powsze- 
chnie czuć się daje upadek handlu i fabryk; robotnicy tłumnie do 
Szwajcaryi emigrują, W Strasburgu spokojność zupełnie juź jest przy 
wróconą, na drodze zgody stronobu. Kommissya śledcza izby parów, 
znów 26 osób zaresztówy i inkwizycyi uwolniła. Według Jsiednika 
stronnictwa legitemistov, Renoyvateur, dotąd żadnego nie ma śladu 
udziału stronnictwa tego w ostatnich rozruchach; a łe Temps znów 
wznawia pogłoskę iż sam process sądowy przed izbą parów odbędzie 
śię we Versailles. C;ł. Sebestiani istotnie już jeżdza jako poseł do 
Neapolu, ale o zwią ku małżeńskim księżniczki Maryi z vice królem 
Obojga Sycylii wątpić zaczynają. Powtórnie powiększone, i dawno 


” upragnione wydanie słownika akademii francuzkiej , stereotypami F. Di- 


dota, oczekiwanć m jest stanowczo na miesiąc czerwiec r. 1835. W izbio 
deputowanych rozbierano budzet ministra oświaty publicznej i wyznam 
pana Guizot i takowy prawie bez uszczuplenia przyjęto. Ukończono 
tedy czynności budżetowe, aoxzólna sumrna budżetami objętych wyda- 
tków, We , 1,009,008,531 franków. 
ANGILJIA. Pod wpływem zgromadzenia przyjaciół i dobrodzie- 
jów, znajdujących się w Anglii wychodniów polskich, otwartą została 
składka na. ich korzyść, Przytomnych było wielu lordów i członków 
parlamentu, Złożono ziraz 331 funtów sterlingów; a margr, Landsdo- 
wne prezydent rady tajnej królewskiej nadesłał, 50 fun. sterl. W izbie 
niższej, po nie długich sporach, bil ministrów względem dziesięcin 
irlandzkich przyjętym został znaczną większoscią. kilka innych mniej- 
szćj wagi, przyjęto lub odrzucono, a pu. Flitwud dano pozwolenie 
wniesienia do tejże izby bilu o większe święcenie dni niedzielnych. 


HISZPANIA. Dzienniki tutejsze donoszą zatwierdzenie wiado= 
mości o pobiciu księdza Merino, stoli duniesienie o klęsce gła Quesady 
niepomyślne wrażenie wywarło 71a umysł mieszkańców stolicy, pomimo 
zapewnienia iż tenźo kassę wo'skowę, główny cel usilności powstań- 
ców, ochronił.-- Nastąpić mie ły tamże nawet rozruchy, przez tak zwa- 
nych patryotów wszczęte. W edług ostatnich atoli wiadomości Dzien- 
nikiem sporów objętych, 2g0 maja w nosy jeszcze tam zupełna s okoj- 
ność panowała. Rozniosła się wieść: zatwierdzenia potrzebująca iź Don 
Carlos przekonawszy się ©, trudnośiach nie ee DIY w do- 
stąpieniu korony, postanowił opuścić półwysep i udać sę do Anglii, 
ato po spólnćj naradzie z Don Miguelem, który podobnież dotychcza— 
sową walkę zgodą uko“áczyć i z kraju ustąpić zamyśla. W prowincyach 
jednak Hiszpanii pò nocnych, Zummalacarreguy miał z tego powodu „ 
ogłosić takowe za r jepodległe tak królowćj jak i Don Carlosowi. Ze 
„wszystkiego pok? zuje się że powstańcy na północy znaczne jeszcze 
siły mają. : f A > 
ś PORTI GALIA. Twierdza Elvas, po wkroczeniu wojsk hisz- 
ańskich, mvisła przejść na stronę Doni Maryi; miasta Cubillas i Cel- 
lirico, które się podobnie oświadczyły, prosiły 7e skutkiem o załogę 
wojsk hiszpa 4skich poblizkich; miasto wreście. Pombal przez Pedro- 
istów został , wzięte. Są już nawet wiadomości z wzięciu Koimbry i 
Figuery, a tóm samóm o zupełnóm ustaleniu Jądowej kommunikacyi , 
między Op orto i Lisboną, lecz te potwierdzenia wymagają.  Przymio- 
rze pOCzY ybrne w Lisbonie ma już być zatwierdzone. Don Carlos po 
pobycie * y Chamusca miał się zwrócić dc Evora, 

A MERYKA. W połowie kwietnia nastąpiły w Nowym Jorku 
ważne ' zaburzenia zpowodu obioru majora tego missta: stronnictwo 
demokr atyczne gła Jackson, słabą tylko większością 150 ciu głosów z po- 
między , 55,000cy, zdałało kandydata swojego Lawrence utrzymać. 
Okołc , tegoż czasu przybyły tamże dwie austryackie fregaty z których 
240 ' dawno oczekiwanych Polaków z Triestu przybyłych „wylądowało. 
eg ok ich bolesne sprawił uczucia, a rada miejska już się niemi za- 
jęła | Składki na ich korzyść wkrótce pewnie nastąpią 

7 (G. P. S.) 
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